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SFERY OFICJALNE O PROTEŚCIE MIN. ZALESKIEGO.

W  odpowiedzi na  niemiecki komunikat pót- 
ofiojalny w Berlinie, a zawiera.;ją.cy treść odpo­
wiedzi niemieckiego charge dóiffaires na pro­
test mm. Zaleskiego, polskie sfery urzędowe, 
podały do wiadomości prasy oświadczenie na- 
stępujące:

.,Wspomniany komunikat nie zawiera. ż a ­
dnych wyjaśnień, któreby usprawiedliwiły po­
dobne wystąpienia min. Trcwiranusa. K ażdy 
rząd państwa musi reagować w formie jaknaj- 
bardzie.i stanowczej przeciwko manifestacjom 
ze strony obceyh czynników- skierow-anym przo 
ciw integralności jego terytorjów. Przypuszczał 
nie rząd niemiecki odnośnie do swojego tery-

torjum st.ui na tem samem stanow-isku. W da­
nym wypadku protest rządu polskiego przybrał 
charakter jak najoardziej stanowczy, ponieważ 
chodziło o wystąpienie ze strony członka rząuu 
niemieckiego, i do tego w formie, kióra musia­
ła wywołać sprzeciw wszystkich czynników  
pragnących szczerze pokojowej współpracy 
międzynarodowej -Wszystkie rządy jiolskie ni­
gdy  nie opuściły żadnej sposobności, aby za­
dokumentować, iż wszystkie roszczenia ze stro­
ny niemieckiej do zmiany granic jakąkolwiek 
drogą zawsze spotkają sią z nieodwołalnym  
sprzeciwem całego narodu polskiego'*.

Wylądowali po 648 godz. w powietrzu.
Nowy Jork, 17. 8 . Lotnicy amerykańscy 

Jackson  i 0 'Rrien. którzy przed 27 dniami w y­
startowali w St. Louis celem pobić .a rekordu- 
dhigotrwnlośoi lotu. wyładowali w niodzioję 
rano o godz. 6.30 z powodu defektu motoru. 
Lotnicy ci przebywali w powietrzu 648 godzin, 
a zatem pobili rekeid braci Hunter o 94 godzin.

NIEPOROZUMIENIE 
MIĘDZY KRÓLEM KAROLEM A RZĄDEM-

Wiedeń (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono­
szą z Bukaresztu: Vdeveralli dowiaduje się
iż termin koronacji króla Karola nio został je­
szcze ustalony. Król Karol obstaje przy tem, 
aby księżna została jeszcze przed unieważnie­
niem rozwodu ponownie proklamowana krółową 
natomiast rząd obstaje przy poprzedniem unie­
ważnieniu rozwodu Z tego powodu sytuacja 
gabinetu Manm jest niepewną. Zmiana rządu 
i nominacja gabinetu koncentracyjnego pod 
przewodnictwem Titulescu nie jest rzeszą wy­
kluczoną. Król jest ponadto za rozszerzeniem 
obecnego prawa wyborczego, które jego zda­
niem nie jest dość demokratyczne.

SPOKOJNY PRZEBIEG ROCZNICY URODZIN 
CES. FRANCISZKA JÓZEFA W  WIEDNIU.

Wiedeń, 17. 8 . (PAT). Obchód.setnej roczni­
cy urodzin cesarza Franciszka Józefa miał 
przebieg spokojny. W kościele W otywnym zo­
stała odsłonięta tablica pamiątkowa. Po Mszy 
św. wygłosił kazanie ks. Wałdenauer, w któ'-'. 
'C-m siawił cesarza, jako wzór męża obowiązku. 
Po kazaniu odśpiewano hymn cesarski. Następ­
nie uformowali .się zebrani w pochód i ruszył1 
z czarno-żóltą chorągwią do pobliskiego hotelu, 
gdzie odbyło się zgromadzenie. Wznoszono 
okrzyki na cześć monarchji i cesarza Ottona. 
Przywódca stronnictwa monarchistycznego płk. 
Wolff wyraził nadzieję, że Austrja i Wągry pod 
rządami Habsburgów odzyskają dawne swoje 
*tanowi-'ko mocarstwowe.

KRW AW A BITWA MIĘDZY PERSAMI 
A KURDAMI.

Teheran 17. 8 . ;PAT). Pisma tutejsze ogła­
szają komunikat mini.-tersfwa spraw za granicz 
nyeh. zaprzeczający wiadomościom o wkrocze­
niu wojsk tureckich na terytorjum perskie i o 
otrzymaniu nowej noty tureckiej, Ze żród>1 
perskich donoszą ze Stambułu, że między Kur- 
dam a  Persami przyszło do gwałtownej bitwy, 
w czasie której padło 300 Kurdów. Po skonie 
perskiej było 40 zabitych. Wiadomości o enei-

giczitej akcji Peisow przeciw Kurdom wywoła­
ły w ca lej Turcji jaknajiepsze wraźanie. r

WDJSKA TURECKIE NIE PRZEKROCZYŁY 
GRANICY PERSKIEJ

J

Teheran -'(PAT). Tutejsze koła miarodajne 
oświadczają, że nie wiedzą nic o prz°l.roczeniu 
przez wojska tureckie granicy persko-tureckiej. 
Podobnież nic niewiadomo tu o zajęciu przez 
Turków żadnego punktu strategicznego na 
wschodnich stokach Agridagu.

WOJSKA RZĄDOWE W  TSINANFU.
W aszyngton, 17. 8 . Z Nankinu donoszą ofi­

cjalnie. żc wojska rząaowe zajęły w sobotę mia 
sto Tsinantu, leżące w prowincji Szantung. Po 
opuszczeniu miasta wojska północne cofają cię 
w bezładnym popłochu ku północy.

MILJARD ZŁ. DLA BEZROBOTNYCH 
I «N)SZKODOWANYCH POSUCHĄ.

Waszyngton (PAT). W celu złagodzenia 
klęski bezrobocia oraz katastrofalnych sku t­
ków suszy, minister rolnictwa zarządził udzie­
lenie : nadzwyczajnych k redytów  w sumie
121,875.000 dolarow.

DUNAJ WZBIERA.
Wiedeń (PAT). W oda na Dunaju pod Wic 

dniem wzbiera dalej. Dzisiaj rano wynosił stan 
wociy 254 centimetrów. Przypuszczają, że j u t n  
rano osiągnie poziom wody 295 eentimetrów.

. Sąd Okręgowy W ydzia ł  VI. k a rn y  w Krakowie  
Dnia 16 sierpnia 1930 r. Svgn, IV. Pr. 27/30.

•ŚądOkręgowy W ydzia ł  IV. carny w Krakowie  
na posiedzeniu n icjawnem  w dniu 16 sierp '- 'a  
1030 r. po wysłuchan iu  zdania  P ro k u ra to ra  8ąću  
U k rę co n e g o .  >vydał nas tępu jące  postanowienia: 
Zatw erdza się myśli par. 489 austr .  p. k. zą- 
rzadzor.a  przez K rak o w sk ie  S tarostwo c.rcdzkie 
dnia W sLrpr.ie, 1930 r. do L. JlT. 232 30 konfi­
ska to  czasopisma ..Głos. N a ro d u 11 NTr. 212 z d a ty  
13 sierpnia  1930 i., z pow odu treści 9r tyku!u_za­
mieszczonego na s tronie  2 gic.i pod napisem ijazo 
legjonislów-demokratów w W arszaw ie11, a  to od 
słów . .prowadzenie  lek k o m y śln e j11 do słów ..pcw-o- 
du je11 — albowiem a r ty k u ł  ten zawiera znam ona 
w ys tępku  z par. 24 ust.  prasowci z 17 grurlma 
1862 NT. 6 z. 1863 Oz. u. p. —  Zakazuje .  sto oal- 
szego rozszerzania  skonfiskow anej  treści p o w y ż­
szego a r ty k u łu .  — Zakaz, ten ma byc _ ogłoszeń v  
w Dzienniku urzędowym  oraz w- przepisanej E-r- 
mie w najbliższym numerze czasop sma „Głos Na 
ro d u 11 Gały n ak ład  skonfiskowani go pismr ma 
być zniszczony —  Przeciwr powvżs"^Diu nosUr 
wieniu służy zażalenie w dnmch 3-oh od doi y  
nia do Sądu Apelacyjnego (par. 494 a. p. k.).

Sędzia okręgowy: 
Pnduis nieczytelny.

Życzenia Ojca św.
z okazji KMecia „Cudu nad W isłę".

dożynki w Spalę
zgrom adziły ponad 12.000 osób.

Spała. (PAT). Dzisiejsze uroczystości dożyn 
•fcowe w Spalę, mimo zmiennej pogody, zgroma­
dziły ponad 12.000 osód, które z najodlcglej- 
fczyc-h zakątków R.aeezypo.-ąolitej przybyły do 
letniej rezydencji Pana Prezydenta, by złożyć 
hołd Głowie Państwa. Na urcczj stościaeh tych 
obecni byli przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych. Wśród z.iprc^zoujĄh goścj znaj­
dowali się m. iii.: p. prom jer Sławek, rn.nistro- 
wje. Janta-Poiczyński, Sławoj-Składkowski, Ma 
takiewicz, Prystor, Kuerner, Staniewicz, marsz. 
Szymański, amb Franc Laroche, doradca fi- 
nanrowy Dewey, gen. Górecki, prezes Fidac-u 
płk. Abbot, prezes francuskiego naroil. 7, w b. 
komhat- p. Grenier, następnie wyżsi urzędnicy 
państwowi, wyżsi wojskowi, przed .-ta wiciele t>r- 
ganizacyj społecznych i rt/lniczycn. O godz.
10.15 Pan Pr żydem Ilzpiitej w otoczeniu człon 
ków domu cywilnego i wojskowego, zajechał 
autem przed wielką halę drewnianą, położoną 
obok-łjśładjonu spalskiego, gdzie oczekiwali na 
jego przybycie czlcJn.kowieTTządu z P- promje- 
Ti m na czele, oraz przedstawiciele władz cywil­
nych i wojskowych. Wielką hale zapełniły licz­
ne rzPsze uczestników święta dożynkowego. 
Powitany hymnem narodowym P. Prezydent, 
przeszedł wzdłuż szpalerów delegaeyj w '.udo­
wych strojach, kierując się w strono pniowego 
ołtarza, ustawionego w głębi itali. Mszę św. 
celebrował w- asyście duchowieństwa kapelan 
przyboczny P. Prezydenta ks. prałat Bojanek. 
Po nabożeństwie piękno kazanie wygłosił ks. 
bisKup Kubina. Kaznodzieja zwrócił uwagę, że 
słusznie P. r rczyden t.  jako Głowa Narodu 
w tak uroczysty sposób obchodząc święto żni­
wa podnosi tę uroczystość do godności święta 
narodowego. Słusznie wzyw-a cały naród, by 
Bogu dziękował za żniwo, które nictylko jest 
żniwem rolnictwa, ale żniwem narodu na niwie
państw-owej.

Po kazaniu odprawione zostały modły za 
Rzeczpospolitą i Prezydenta Rzplitej, poetom 
ks. biskup Kubina udzielił P- Prezydentowi i 
obecnym pasterskiego błogosławieństw a. Na 
zakończenie odegrano ..Boże coś P o ls k ę ' . Kie­
dy P. P rezydent opuszczał halę, zbliżyła się 
doń delegacja, regjomu spnlskiego, wręczając 
P  Prezydentowi piękną księtrę dożynkową.

POCHÓD DELEGACYJ.
u  g. 12 .3 0  Pan Prezydent podejmował w Pa ( 

łacu spalskim śniadaniem zaproszonych gości, 
poc mm z uderzeniem godziny 12 -tej ruszył ze 
stadjonu, defilując przed P. Prezydentem sto-j 
ja rym  n a  ganku, barwny poebód delegaeyj 
z całej I olską fommją.cy się grupami regjonal- 
nemi  ̂ n ozalrżnie od przynależności nrganiza- 
ey.inoj; Nj ezelr kroczył starosta  dożynkowy 
Antoni Zacliomski w otoczeniu grupv Podha­
lan z ork.estrą góralską. Złożywszy hołd Do­
si jnemu Wi ind ar owi starosta dożynkowy z a ( 
jął miejsce na gaiuui, Następnie poczęły ptzci ią 
gać przed I a-a-oin Prezydentem grupy1, symboli- ( 
zującp prace rolników. Prowadzi] korowód sta 
ry rataj,  poleszuk ze sochą, za nim kroezył 
7. pługiem k-ieżak z Łowickiego, następnie ja- 
ł o  siewcy s_zii_kujawianin. lubliniak i w o ły n ia k ’ 
i idąca za nimi gospodyni kurpianka. Kolo nich

młodzież księżacka. góralska krakowska i po.- 
leska. Wszyscy w strojach ludowych. Nastę­
pnie miody krakowiak prowad/.il bronę.

Z kolei postępowało 6 -ciu kosiarzy i tyleż 
żniwiarek z poleskiej, wileńskiej, nowogrodz 
klej, łęczyckiej, sieradzkiej i saudomicrsKiej 
ziemi. Dalej trzy młode dziewczyny z łowickie 
go. wołyńskiego i podhalańskiego jako g ra ­
biarki. Za nimi jechała żniwiarka, a na niej 
kujawiak. Potem jechała grabiarka, którą pro­
wadził młodzieniec z opoczyńskiego. Zkolei 
wóz drabiniasty ze snopami, wyobraża jący 
zwózkę zboża. Dalej s/do kilkadziesiąt grup 
rcgjnnalnyeli.  niosących piękne wieńce. Za ni­
mi postępowały delegacje wszystkich grup re ­
gionalnych. niosące wieniec. ogólnopolski. 8 zli 
także mim karze 1 jeehał wóz z wasągigm. któ- 
r.) m powoził gospodarz z okolic Spały. Dalej 
poszczególne organizacje niosły płody ziemi, 
chleb i miód. Po tych symbolicznych grupach 
przedefilor ał przed P. Prezydentem pochód 
organłzacyj wiejskich. Barwny korowód prze­
ciągał blisko godzinę. O godzinie 15.30 w hali 
przy stadjonie odbyło się wręczanie wieńców 
P. Prezydemowi Bzplitej przez delegacje po­
szczególnych grup regionalnych. Po skmiczo- 
nem wyręczaniu wieńców, które przeciągnęło 
się do godziny 17-tej nastąpiły tańce i zabawa 
ludowa.
— a c w — cn — — aa— na— — *

Ks Prymas Hlond w Brdaneszcin.
Budapeszt 17. 8 . (PAT). Wczoraj o godz- 

7.55 wieczór przybył do Buda.pesztu ks. pry­
mas kardynał Hlond, wraz ze swojem olocze- 
niem Na spotkanie ks. prymasa na granicę wę­
gierską do Szob wyjechał sekretarz poselstwa 
Lubomirski. Na dworcu w- Budapeszcie zelnala 
się liczna kolonja polska ze sztandarami związ- 
kowemi przed-tawiciele konsulatu 1 poselstwa 
7. charge d ‘aff Łazar.-kim • konsulem Strako 
szem na czele, przedstawiciele zakonu SaPzja- 
nów, komitetu urocz. św. En eryka i stowarzy­
szenia polsko-węgr r-kiego. W  chwili oftosz­
czania przez ks. prymasa wagonu, wręizyly 
mu dziewczynki polskie wiązankę kwiióow. 3 
zebrana publiczność urządziła na cześć dostoj 
rego gościa żywą owację, poczem chór odśpie 
wal hymn polski i węgierski. Zkolei wygłoszono 
prze mówienia pjpwitalne, ' ['ocr.em ks. pnanas 
udał się do zakonu Salezjanów. Ks. pryma* «»- 
mieszkał w pałacu biskupa hr. Maila;,1, w Bu­
dzie.

' W  związku z uroczystośoiami św. Emeryka, 
przed południem przybył do Budapesztu ka rdy­
nał legat, papieski Cine*ro.

„Tałiiti“ może bedzie uratowany.
Londyn 17 sierpnia. Z Wellingtona dono­

szą. że 'parowiec norweski „Penybrya" dotarł 
do parowca Tahiti’*, znajdującego się, jak wda 
domo z wczorajszych depesz —  w niebezm*" 
czeństwie. Na pomoc zagrożonemu statku 
spieszy jeszcze parowiec ÓYTitura11. „Tahiti 
utrzymuje się jeszcze na powierzchni wody i 
jest nadzieja uratowania go Załoga i podróżni 
wrócdi na pokład i Oczekują na p r z y b y c ie  
„k o n tu ry 11.

warszaw a 17/8. (PAT). P. Prez,,dent otrzymał 
w-czoraj od J .  E. ks. kardynała Rakowskiego 
depeszę treści następującej: '

..Pan Frezydeut Rzeczypospolitej. Spala.
Otrzymałem polecenie od Ojca Świętego zło- 

żen<a Panu Prezydentowi źycza) -lego świą­
tobliwości łó  sierpnia, w którym Jego  świąto­
bliwość łączy się z nami rndosnemi w spomnie 
niarni z przed 10-ciu laty, kiedy przebjwill 
w Polsce.

Nie mogąc udać się j o  Spały osobiście, prze

syłam t.e życzenia telegraficznie, aby nsog bło­
gosławił Polskę oraz jej Najwyższego Zwierzch­
nika.

(—) kardyna ł Rakowski*1.
W arszawa 17. 8. (l'AT) W dniu wczoraj­

szym p. marsz. Piłsudski przyjął J .  E. ks. kard. 
Rakowskiego, k tóry  złozył mu życzenia Ojca 
Świętego z okazji 10-sj rocznicy zwycięskich 
w a lk ,  które łączą się 7, osobistemi wspomnienia 
ini Jego  Świątobliwości.

TRZY OSOBY ZABITE, 19 OSÓB CIĘŻKO, OKOŁO 100 LEKKO RANNYCH.

Zagrzeb, 17. 8. Wczoraj wydarzyło się tu 
stiaszne nieszczęście. W związku z odbywają­
cym sie. tu Kongresem Eucharystycznym urzą­
dzono widowisko ogni :śztucznvch. na któro 
przybyło koło 60 tysięcy osob. Dla lepszego 
widoku wiele z nich ulokowało się na pobliskim 
nasypie kolejowym. W p.ewnej chwili nadjechał 
pociąg towarowy. Świst i huk pękających ra ­
kiet, przygłuszył jednak łoskot pociągu. P raw ­
dopodobnie maszynista także większą uwagę 
zwracał na pękające tak ie ty  aniżeli na tory i 
z całym impetem wjechał w tłum. Trzy osoby 
zostały zanite na miejscu,;' 16 odniosło rany

ciężkie a około stu l/.ejsze. Z ciężko rannych 
cztery osoby zmarły w szpitalu w ciągu nocy 
a. reszta walczy ze śmiercią.

KonpresEuchar.w  Zagrzebiu zakończony
Zagrzeb, 17. 8. Otwarty 15 bm. Kongres 

Eucharystyczny został dzis -zakończony uroczy 
sta Mszą św., celebrowaną w obecności olbrzy­
miej grom ady publiczności, przez delegata p a ­
pieskiego. nuncjusza apostolskiego w Biało- 
grodzir, msgra Pellegrinettiego. Na kongres 
zjechało do Zagrzebia z różnych stron kraju i 
zagranicy ponad 60 tysięcy wiernych
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C o  s łu c h a ć
w> J i r g n ^ e s i j p j g .

Kraków, dnia 18-go sierpnia 1930. 
P o n i e d z i a ł e k  18: św. Heleny.
W t o r e . k  19: św. Ludwika z Tuluzy. 
W t o r e k  19: wschód słońca o godz. 4.54, za-

chód o godz. 19.12.
—— o-------

DESZCZ I ZIMNO. Tem peratura w dniu 
wczorajszym nadal opadła i przez cały dzień 
u trzym ywała się na poziomie zaledwie 13° C. 
Wrażenie jesieni potęgował wiatr  i deszcz, k tó ­
ry  chwilami przybierał rozmiary ulewy. W sku­
te k  długotrwałych, deszczów, W isła_ systema­
tycznie wzbiera.

ARESZTOWANO Marję Chorabik (1- 23), 
bez zajęcia i stałego miejsca zapniesz, za kra  
dzież płaszcza wartości 200 zł., oraz Leona 
Waligórskiego (1. 21) za włamanie do stajni 
Józefa Kościółka przy ul. Gromadzkiej L. 15. 
1 usiłowań,'}, kradzież roweru.

FATALNE SKUTKI PRZEJECHANIA. Ru- 
'dolf Krawczyk (1- 10), zam. przy ul. Sienkiewi­
cza L. 2, jadąc na  rowerze został najechany 
autem  przez Ja n a  Prochownika. zam. ul. Włócz 
ków  5, kierowcę dorożki samochodowej. K raw ­
czyk upadając n a  bruk doznał pęknięcia czasz­
k i  i ogólnych kontuzyj tak, że został przewie­
ziony do szpitala św. Łazarza.

Z CODZIENNEJ KRONIKI. Franciszek 
Orawski, zam. przy ul. Mazowieckiej L. 31, 

-zgłosił w policji, że dn. 16 bm. skradziono mu 
rower marki „S ty r ja“ pozostawiony przed re­
s tau rac ją  przy ul. Pi jarskiej. Henrykowi R a n ­
dowi, zam. p r z y  ul. Słonecznej L. 29 skradzio­
no ze s trychu bieliznę, wartości 636 zł.

CYKLISTA PRZEJECH A NY  PRZEZ SA ­
MOCHÓD. Wczoraj o godz. 2-gięj po południu 
najechał samochód osobowy na rowerzystę Ro 
mana Krawczyka (lat 22), pomocnika aptecz­
nego, który  odniósł szereg ran  na głowie. Po 
opa-trzeniu przez Pogotowie ratunkowe odwie­
ziono K raw czyka do szpitala.

ARESZTOWANO E dw arda Zurka-, (1. 20) 
*a współudział w  kradzieży rowerów i Józefę 
Olszewską (1. 23) za kradzież garderoby na 
szkodę Zofji Stępień.

REPERTUAR TEATRU SŁ0WACEIE60.
Poniedziałek: Lakme.
W torek: Cyganerja.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: ..Cztery pióra11 (film dźwiękowy). 
SZTUKA: Błąd ojca (w roi. gł. Norma Schcarer 

jBłm dźwiękowy).
BAGATELA: ,.Papo, ja chcę hrabiego11, ) i - 
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Wróć — wszystko przebaczam11. 
CORSO: „Władca Sahary11 (w roli gł. Włolzi- 

snlerz Gajdarow).
UCIECHA: „Ulica potępionych dusz11 w roli gł. 

pola Negri); film dźwiękowy.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC­
KIEGO. Na now y sezon teatra lny  1930/31 ro- 
ktl, wzorem sezonu ubiegłego, przyjmowane 
będą zamówienia na  stało miejsca. Przyjm owa­
nie zgłoszeń rozpocznie się w  sekretarja-cie tea- 
!tru w dniu 20 bm. od godziny 5 popołudniu.

OPERA. Dziś w poniedziałek przepiękna 
epera  Lakm e Delibesa z gościnnym występem 
naszej słynnej rodaczki ADY SARI w roli ^ty­
tułowej oraz Rom ana W ragi basisty  opery war- 
ezawskiej.  W  pozostałych par t jach  w ystąpią 
pp. Popowiczówna, Okońska, Bedłewicz, Cy­
gan ik  i inni. Ju t ro  w torek  najpiękniejsza z oper 
Pucciniego Cyganerja  z ostatnim gościnnym 
występem znakomitej pary  A dam a i  Olgi Pi- 
dur. Obok znakomitych gości usłyszymy pp. 
Sżlemińską, Szymanowicza, Płońskiego, Ben­
dera., Szmidta i Jeleńskiego. Operę poprowadzi 
kapelmistrz Zdzisław Górzyński. W e środę 20- 
go o S mej wieczór Rigoletto.

W hołdzie jubilatom zawodu drukarskiego

„Fidac“ w  Krakowie.
We wtorek 19 bm. o g. 9.3.0 rano przyjeż­

dża do Krakowa- delegacja, członków PidacJi. 
W  programie: o godz. 10.15 zwiedzenie ..Bar­
bakanu11, o 10.30 zwiedzenie Kościoła P. Marji,
0 11 zwiedzenie Muzeum Narodowego, o 11.30 
do  13.30 wyjazd autam i na  W awel i zwiedze­
nie, 14— 15,30 S tary  Teatr, śniadanie, 16— 18.30 
W yjazd, autocarein do Wieliczki, o 21 obiad 
w  Starym Tea-trze i wręczenie pamiątek (KL-j- 
DiOt.y Krakowa). We środę uczestnicy wycieczki 
udadzą- -się do Zakopanego, poezem wyjadą, do 
Katowic.

Koionja „Radość dziecka" w róciła  
do Krakowa.

Sala przy  ul. Potockiego 11 natłoczona 
dziećmi wraz z matkam i i ojcami. Unosi sio 
r a d  tern ciężki opar pracy i zmęczenia. Wszak- 
t e j  to dzieci przeważnie robotnicze, które po­
wróciły dziś z le tniska Tropie nad Punajccli /  
gdzie zażywały rozkoszy wody, powietrza
1 słońca!

Słucham ja k  popularna postać wśród tego 
śwfata, Ks. Sen. Kasprzyk wita powracającą, 
gromadę 54 dzieci słowami połuomi prostoty

Stowarzyszenie Drukarzy krakowskich a 
wraz z niemi cała brać d rukarska  w Polsce 
obchodziły wczoraj niezwykło uroczyście 80- 
le-cie istnienia krakowskiego Stowarzyszenia 
drukarzy, oraz 60-lccie Towarzystwa emerytal­
nego „Siła11. Uroczystość zgromadziła- w sali 
Sokoła uczestników IX. Zjazdu drukarzy, obra­
dującego w Krakowie od piątku 15 b. m.. pra­
cowników drukarń  krakowskich i pokrewnych 
zawodów, oraz wielu zaproszonych gości. Pierw 
sze rzęcly krzeseł zajęli weterani drukarstwa 
krakowskiego, którzy pól wieku swego życia 
spędzili w  zawodzie drukarskim, a obecnie do­
czekali się podniosłej chwili uczczenia złotego 
jubileuszu ich pracy przez organizacje zawodo­
we drukarzy całej Polski. Dziewięciu sędziwych 
zeccrów zasiadło w  otoczeniu swych rodzin, a 
obok dyrektorzy drukarń krakowskich. Wśród 
obecnych zwracała uwagę postać sympatyczne­
go staruszka, seniora drukarzy krakowskich p. 
Strzelbickiego, długoletniego metrampaża „Gło­
su Narodu1’, który .przed 10-ciu la ty  obchodził 
50-leeie pracy zawodowej, a obecnie w pode­
szłym wieku, bo 7'71ataeh życia, chciał podzie­
lić radość „młodszych11 jubilatów.

Po produkcjach orkiestry robotniczej, prze­
mówił przewodniczący krakowskiego Stowarzy­
szenia ..Ognisko1’ p. Marszalek, kreśląc historię 
organizacji d rukarzy  krakowskich od najda­

wniejszych czasów po dzień dzisiejszy. Mówca 
stwierdził, że działalność organizacyjna druka­
rzy, równocześnie ze staraniami co do obrony 
warunków ekonomicznych idzie w kierunku 
etycznego wyrobienia i kulturalnego podniesie­
nia członków' organizacji. Siła. jej leży w kar­
ności i dyscyplinie wszystkich członków (licz­
ba ic-h wynosi dzisiaj 950), k tórych coc.ir.ijc 
nad to  solidarność samopomocowa na rzecz bez­
robotnych, kalek, wdów i sierót p drukarzach. 
Przewodniczący T w a Lmor. „Siia11 p.  Rzeżni-

czek omówił działalność samopomocową druka 
rzy krakowskich, poezem p. Marszalek zwrócił 
.się z gorącą przemową do jubilatów: Jana
Augustyna, Seweryna Bayli’ego, Ludwika Bi 
cza, Pawia Kosickiego„ Karola Kozłowskiego 
(sen.), Stefana Markiewicza, Konstantego JV!ikUl 
skiego, Mariana Pyrzowskiego i Antoniego Ur­
bańskiego. Mówca wniósł okrzyk na cześć ju ­
bilatów ..Niech żyją11, podjęty z zapałem przez 
zebranych, poezem jubilaci zostali obdarowani 
upominkami. Następnie złożył jubilatom życze­
nia p. Szczucki im. Zarządu gł. Związków dru­
karzy i pokrewnych im zawodów. W przerwie 
między przemówieniami wykonał szereg litwo­
rów c-hór drukarzy krakowskich po j batutą 
prof. Koniora, wykazując wysoki stopni) eru­
dycji wokalnej i wyrobienia muzycznego.

Wśród jubilatów obchodzących oO-iceie pra­
cy zawodowej, znalazł się również n. Paweł 
Kosicki, długoletni współpracownik Lukam i 
„Głosu N arodu1’. Urodzony w r. 1857 w W ar­
szawie, poświęcił się zawodowi drukarskiemu 
w 10 roku życia, wstępując do drukarni S ław ­
skiego. Wypisany na zewrą w r. 1877 praco­
wał w szorogu -Iustytneyj. aż przc-d 10 taty 
wstąpił do drukarni „Głosu Narodu11, z  Izie pra­
cuje do dzisiejszego dnia. Sędziwy drukarz P- 
Kosicki reprezentuje typ  zecera czysto) krwi, 
który zawód swój u-prawia nie tylko dla enle- 
ba. ale z wielkiego umiłowania drukarskiej pro­
fesji. Człowiek mrówczej, cichej pracy, a p:ży­
tem ujmującego obejścia, nie zatracił nigdy 
pogody umysłu — cechy właściwej piM-toiiiij- 
nym. czystym charakterom, nic też dziwnego, 
ż-e potrafił zjednać sobie wielką popularnc-ś-i i 
zacunck wśród ogółu kolegów, ora-, uznanie

7.o strony swoich przełożonych. Jubilatowi p. 
Kosickiemn Zarznd Drukarni. B-póJka W yda­
wnicza i Redakcja „Głosu Narodu1’ składają 
serdeczne życzenia „ad muitos anno.:-11.

Dzl* I cadziwNRle

w kinis dźwiękowem
Dziś i Codz:«n<iE«

ul. św. Gertrudy 5

C z o ł o w y  f i l m  tegorocznej 11 1 A rcydzieło inw encji twórczej
dźwiękowej produkcji amerykańskiej. > M *> kolosalnym  rozmachu Inscenizację

Film w ie lk ic h  w r a ż e ń  i e m o c y j f

CZTERY PIÓRA
r o t ę ż n a  e p o p c a  m iło śc i i b o h a te r s tw a .

W rolach głównych: Fay Wray —j  Clive Brook — Noah Beery —  Richard Arlen.
Reżyser: Merian Cooptr. -------  - ■ Wytwórnia: Paramount.

Film, który w-ywolał niebywałą.sensację w świeeie całym.

W p r o g r a m ie  d o b o r o w e  d o d a tk i d ź w ię k o w e .
Poezątek seansów codziennie o godz. 5, 7 i ih® wieczór, w niedzielę i święta o godz. 8 popoł-
N«)e32łodHlc)Bza Dala w Krakowie. C«?»jr mle(»e imriB»l«p,

i rzewnego wzruszenia. Oto jakiś  ojeiec-robo- 
t-nik ma, Izy w  oczach, kiedy słyszy, jak mów­
ca wyrywa, mu z pod serca te słowa powitaniu, 
któremi chciał obdarzyć swoje ukochano dzie­
cko. A oto znów jakaś  młoda m atka, zniszczo­
na borykaniem sio o chleli codzienny patrzy 
olśniona na  swoja, maleńką Zosię, której przy­
było kilka kilo na wadze i kilkanaście ton na 
zdrowiu, humorze* i radości.

,.Radość dziecka11 sta je  się coraz bardziej 
znaną w Krakowie —  towarzyszy je j  prawdzi­
w a niezakłamana radość tych najmłodszych, 
w których złożyliśmy naszą nadzieję na przy­
szłość. Przez te  klika chwil, kiedy ks. sen. K a­
sprzyk oddawał ojcom i matkom odświeżoną 
i uśmiechniętą „dzieciarnię11, we wsio w serca 
zebranych tyle eie-pla, tyle uczucia, że ucze­
stnicy tego zebrania powitalnego długo będą 
nosili w sobie ten piękny i podniosły obrazek. 
Obecni byli n a  zebraniu pp. posłowie: J. Pu­
chatka i B. Kuśnierz.

Ruch budowlany w Krakowie.
'W edług informacji lzhy przemysłowo-han­

dlowej w Krakowie Łeznn budowlany w ILgiru 
kwartale b. r. w  Krakowie j okolicy wykazy­
wał S ł a be  lotno, by i przeciętnie o 25 do 50 Ł  
słabszy niż roku ubiegłego.

T ak  np. w Krakowie, wykazującym zawsze 
najsilniejszy ruch budowlany w ydano po dzień 
30 czerwca br. 255 koncosów budowlanych. wiW 
hee 675 w tym samym czasie uh. roku. Obe­
cnie wznosi się w Krakowie 168 budowli W o­
bec tego, że na, okres ten przypada większa 
część sezonu budowlanego, przyjąć należy, że 
cyfra powyższa jest właściwą ilustracją nasile­
nia budowlanego br„ które, jak  mieliśmy spo­
sobność podnieść, jest znacznie słabsze, jeżeli 
zważymy, że w  roku ub. wykonano 290 budo­
wli w  samym Krakowie.

,Qq <1q ij.ta*uiiku obceuego ruchu budowlane­

go do faktycznego zapotrzebowania, to pewne
0 lein wyobrażenie mogą (lać niżej przytoczo­
ne wyniki ankiety  krakowskiego oddziału Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego. Zebrane są one 
wiprawdzio z końcem roku 1928. ale 7. uwagi  na 
■to, że ruch budowlany w roku 1929 silniejszy 
wprawd/ie, niż w roku b„ nie zmienił wiele 
egól-nego obrazu, można ,io odnieść i d i  sy tu ­
acji w ro-k-u bieżącym. Według obliczeń ankiety 
na zaspokojenie potrzeb budowlanych woje­
wództwa krakowskiego należy wybudować 
około 42.091) ubigacyi, w  tz-tm dla samego m. 
Krakowa 2.3.8000.

O ile chodzi o rozmiary zapotrzebowania, 
kredytowego. 1 t na wybudowanie przyt v z r -  
uych wrytej 42.000 mieszkań połrze-ba 200 250
irdljor.ew złotych, 7. czego na- potrzeby budo­
wlane Krakowa przypada około 113 miljonów- 
złotych.

Czarna giełda przy „pracy"
( ‘żarna giełda, ów wędrowny safes pełen 

brudnych pieniędzy, wyrzucona pr/.td łaty  kil­
ku z ul. Dieliowskiej, obrała S o l n e  dziś za sie­
dzibę planty pod betelem „ R o y a l1. tamując 
swemi zebraniami ruch .przechodniów", zakłóca­
jąc. spokój tym, k tórzy po całodziennej pracy 
szukają na plantach wytcluih nia.

Wrzeszczące marjonetki,  w długich wy­
świechtanych bułatach, biegają, po stum etro­
wej trasie z jakąś  bisterją i ukrytym lękiem. 
W ypłowiało ich oczy gonią w orbitach niespo­
kojnie, przenikliwie i chytrze lustrują przecho­
dniów, darząc, jednych zachęcajneem. drugich 
nieufnem spojrzeniem. Ohlezioue potem i go­
rączką twarze kołyszą, się rytmicznie na kadłu­
bach. przybranych w-- togi woniejące śledziem
1 cebulą. Usta obramowane wełnistym zarostem 
wyrzucają zza w arg  szwargot. napęcznialy cy­
frami uśmieehniętemi lub smutnemi, a la „ben- 
kelc11. Ręce drżą ustawicznie, łamią się w prze­

gubach. plądrując z sadystyczną rozkoszą tłu­
ste portfele, kryjące źródło tej rozkoszy.

Cały ton tłum obłąkany żądzą zysku, jest 
jedną wielką rodziną. Wszyscy się tu  znaja, 
nikt nikomu nie jest obcy. Najzagorzalszych 
wrogów godzi tu pieniądz, który  koi najwięk­
sze troski tych łudzi, łub brutalnie zabija 
w nich radość.

Katastrofa lotnicza nad Mogiłą.
Tor Kułakowski, odbywając próbny lot na 

samolocie ,-AB'ia'1. skonstruowanym w war.-zta 
taeh lotniczych w Białej Podlaskiej uległ ka ­
tastrofie. W chwili, gdy przelatywał nad pola­
mi w Mogiie pod Krakowem, nastąpił defekt 
motoru, który zmusił pilota do  lądowania. Nie­
stety por. Kułakowski nic bvl już w stanie 0- 
panować aparatu, k tóry  runął na pola. Samolot 
strzaskał się. natomiast pilot uległ tylko nie­
znacznym obrażeniom.

Zbrodniczy czyn trzech  napastników.
W sobotę 16 b. m. p rzy ty ł  na plac Kle-par­

ski jakiś osobnik, aby zgodzić do d a ż t y  je­
dną z dziewcząt, które zeLialy się licznie na 
placu, juk zawsze w połowie każdego miesią­
ca. Wysoki wzrostem, średniego wieku .slużbo- 
dawca'' przyjął jako służącą 25-lctń:ą Elżbietą 
Kopniakówuę i polecił jej przygotować się do 
drogi do Borku Falęckiego na niedzielę 17-go. 
Wczoraj rano ubój - ruezyli w drogę. W pobli­
żu Borku przystąpiło do uioh dwóch- osobni­
ków. znajomych „siiiżbodn wey‘\  którzy dopu­
ścili się na dziewczynie zniewolenia, zrabowali 
jej walizkę z bielizną i garderobą i dotkliwie 
pobili. Po zbrodniczym czynie apasze rzucili 
zemdloną dziewczynę do rowu, gdzie znaleźli 
ją przechodnio i (lali znać o tein rc-storuuk.o- 
wemii. Ten przyprowadził nieszczęśliwą na s ta ­
cję Pogotowia ratunkowego, gdzie lekarz dy­
żurny opatrzył jej ciężką- renę na gi",wk i po­
lecił udać sio do ^szpitala. Za zwcro-diraiymi 
napastnikami wszczęła policja pościg.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Czytelnik1*. Podzielnicy Pański "ntuzjazm 

dla puryzmu językowego. Nie może on je d m k  
być przesadny; pewne wyrazy cudzoziemskie 
t ą  świadomie przeniesione na t ren i-"!-ki: -fn- 
tio-wią one specyficzne określenie dfinego po­
jęcia, nie dające się z pełrtjni skutkiem zastą­
pić przez jakikolwiek inny wyraz polski. Czy 
mamy Panu cytować przykłady?

.1. Żarn., Starojazd. Wiersz, uapi-auy z "k i-  
zji JO-iocia „Cudu nad Wis!;;1' — a ’ ; 'z łae lu t -  
ny w tendencji, niestety zupełnie słaby w for­
mie.

D o n a js ta rszeg o  sk ła d u  f o r te p ia n ó w  firm v

W ł a d y s ł a w  I S o B o a s k i  
K r a k ó w ,  Ryńsk głów ny L. 3 4 ,
n a d e s z ły  n o w e  tr a n s p o r ty  f o r t e p ia n ó w  
i p ia n in  f irm  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tóre  m o ż n a  n a b y ć  p o  c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s tę p n y c h  i na d o g o d n e  sp ła ty .  F i r m a  
p o lec a  P. T. P u b l ic z n o ś c i  o g lą d a n ie  w y- 
ł a w o w y c h  sal bez  p r z y m u s u  k u o n a .

apaaBfcfa »wnwa w w mMBg&sm

Wtorek 10 sierpnia.
Kraków ;312.8). G. 11.10 P rz e g lą d  m - y  

k r a jo w e j ;  11.58 tśygna l  Czasu, l ie jna l ;  l2 . l t  
P ł y t y  g r a m o f o n o w e ;  13 K o m u n ik a t  met-'-orok> 
ę ic z i iy ;  15.15 Kr.-munikaf g o s p o d a r c z y :  16.1' 
P ł y t y  jjframofonOwe; 17.25 „ud S k a w y  d o  I ! v  
iW  —  fir J a n i n a  K r ó k ń s k a ;  18 Kcm eer1 popa- 

idfi.ruowy; 19 B o z m a i to ś c i ;  19.20 „ P rz e g lą d  ra- 
d j o w y  —  d r  )V. ) \ ' i lk o sz .  urCif. Uu. J a g . ;  19.1-' 
G ie łda  ro ln ic za ;  20  P r a s o w y  D z ien n ik  Rn l i b ­
ry; 20.15 O pera  . .C a n e .e t r ’ Bizet na p ly ta c ł  
• ram o fo n o w y eh  ( t r a n s m i- ja  z W a r s z a w ę ) ;  22 3< 

K o m u n i k a t y  z ) \ ' f lr>zawy.
Lwów (385.1). G. 11.58 BygnaJ cz-iut. liej 

nar z Wieży Marjackicj: 12.05 Płyty grainofo 
nowe; 17.35 Odczyt z Krakowa; 18 Koncert 
z Warszawy: 19 Rozmaitości: 19.20 „Przegląd 
radjowy11 z Krakowa: 10.15 Giełda lolmez,:
7 Warszawy; 20 Prasowy Dziennik Radiowy
20.15 „ G a n w n 1’ Bizeta na płytach cwannfono- 
wyrii (transmisja z Warszawy); 22.30 Transmi­
sja z Warszawy.

Przy zam aw ianiu  p o ied yn ciych
esrzemtplarzy „G łosu N arodu“

n ależy  rów n ocześn ie  nad esłać
t

25 gr. za każdy nu m er dzten- 

nika i o p ła tę  pocztow a 10 arr

od egzem plarza.
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€o slutikat
T e a tr  Wielki z powodu rekonstrukcji gma­

chu zamknięty od 1 sierpnia br.
TEATR MAŁY:

Poniedziałek: „Piorun z jasnego nieba", ko- 
medja Kiedrzyńskiego.

R EPERTU AR  KINOTEATRÓW .
APOLLO: ..Amgetita" film apiewno-dźwię-

kowy oraz dodatki dźwiękowe.
ĆASINO: Symfonja zmysłów oraz Białe 

Piekło.
COLOSSEUM: Nieczynne z powodu rekon­

strukcji.
CHIMERA: „K andydatki do rozwodu".
KOPERNIK: P a t  i Patachon, fiim „Królowa 

mody’1 oraz „Mała banda1’.
MARYSIEŃKA: P a t  i Patachon, film „Kró­

lowa mody" oraz „Mała banda".
PAŁACE: Biała gejsza.
LEW : Przerwa z powodu odnawiania sali. 
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PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE K APŁ ANSTW A. 

Proboszcz kościoła, św. Elżbiety we Lwowie ks. 
S igmunt obchodził w niedzielę 50-Iccic swego 
kapłaństwa. Z tej okazji specjalnie zorganizo­
w any kom ite t urządził uroczysty obchód. Rano 
odbyła się, uroczysta Msza św,, po której jubi­
la t  udzielał wiernym błogosławieństwa. W  po­
łudnie w sali Sokoła II odbyła, się akademja ku 
czci Jubilata .

Pielgrzymka na grób bohaterów
W 10-lecie bohaterskiej śmierci grupy ocho­

tników, poległych w r. 1930 u bram Lwowa po.l 
Zadwórzem. odbyła się tradycyjna pielgrzym­
ka. zorganizowana przez Małopolską Straż 
Obyw. Specjalnym pociągiem odjechały w go­
dzinach rannych delegacje i związki ze sz tan­
darami oraz liczne rzesze publiczności. W Za- 
dwórzu po nabożeństwie odprawieniem na kur­
hanie poległych, złożono wieńce.

Akademja w rocznicę Cuda nad Wisłą.
Dziesiątą, rocznicę Cudu nad Wisłą, uczcił 

Lwów w piątek uroozystem nabożeństwem 
w katedrze, odprawionym przez Ks. Arcyb. 
Twardowskiego. Podniosłe kazanie wygłosił 
ks. Wyszyński.

W południe, odbyła się. w sali Sokoła-Ma- 
ciorzy akademja. Zagaił ją pos. Pieraeki. wy­
jaśniając, dlaczego uroczystość, odbywa ti:; 
bez zewnętrznego szychu i blasku urzędowego. 
Przebieg walk w r. 1019 i 1020 ze ssczegół- 
nem uwzględnieniem bitwy nad Wisłą, przed­
stawił gen. Stan. TTallcr. .Tego świetne prz ‘mó­
wienie nagrodzono łmrzliwemi oklaskami.

Następnie prof. Stan. Grabski przedstawi! 
znaczenie zwycięstwa i wskazał na błędy, ja­
ki* popełniono. Obaj mcwcy podkreślali, że 
Cud nad 'Wisłą, stat się dzięki pomocy Bożej, 
oraz dzielności i patriotyzmowi narodu, k tó re  
umiał się w krytycznej chwili zjednoczyć*. 
Mówcę nagrodzono dłu.gotrwalemi oklaskami.

Sabotaż komunikacyjny. — Sprawcą 
U. W. 0. I»b komuniści.

W nocy z soboty na niedzielę nieznani 
fp raw cy uszkodzili przewody telegraficzne i t e ­
lefoniczne w odległości 3 km. od Dworca Głó­
wnego we Lwowie, prowadzące do Przemyśla, 
Sambora i Stanisławowa. Sprawcy. którzy 
czynu tego dokonali około godz. 11 w nocy 
dzięki ciemności i ulewir mu deszczowi, zdo­

łali zbiec niewyśiedzeni. Na miejsce przybyła 
policja, oraz pogotowie techniczne, k tóre  na­
prawiło uszkodzone przewody. Policja prowadii 
dochodzenia. Na razie nie zdołano stwierdzić, 
czy sabotaż ten pochodzi ze strony U. 0 .  W., 
czy komunistów.

Podpalacze dają znać o sobie.
W  nocy z soboty na  niedzielę spaliły się 

trzy sterty  żyta wartości około 12.000 zł., s to­
jące na polu obok Horodenki. Sterty  te były 
własnością ks. Lubomirskiego. Zachodzi i odęj- 
rzenie, że przyczyną pożaru było zbrodnicze 
podpalenie.

Wspaniały obchód rocznicy „Cudu nad 
W isłą” w Przemyślu.

Bojkot władz. — Udział całego społeczeństwa.

Przemyśl wspaniale uczcił lOlocio ..Cudu 
nad Wisłą". Powstał Komitet Obywatelski pod 
prze w. b. burmistrza p. Kostrzewekiego, do któ 
rego zgłosiło akces trzydzieści najpoważniej­
szych organizaeyj. Sanacja czyniła rozpaczliwe 
wysiłki, celem rozbicia przygotowań. Akcja jej 
jednak w zupełności spełzła na niczesn. Nb’z wy 
■kłe oburzenie wywołał w calem mieście nastę­
pujący fakt.  Oto na rozkaz wiceburmistrza 
Bystrzyckiego zdarto z okien magistratu, w y k ­
pione tam poprzednio pamiątkowe nalepki, 
W przeddzień święta miasto cale (nawet budyń 
ki rządowe!) zakwitło lasom sztandarów, szy­
by  pokryły się nalepkami.

O godz. 10.30 Ks. Biskup Fiszer odprawił 
pontyfikalną. Mszę św.. w czasie której kaza­
nie o Cudzie Wisły wygłosił ks. jrof. St. Bier­
nat. Katedra była wypełniona po same brzegi. 
O godz. 12 w południe rozwinął się imponują­
cy pochód. Mimo braku wojska i czynników 
rządowych, całe miasto wyległo na ulice. Przo­
dem szły dwie kolejowe orkiestry. Za niemi 
duże oddziały sokołów i sokolic, straże pożar­
ne, Narodowa Organizacja Kobiet, oddziały 
młodych, a za niemi długi sznur towarzystw 
z pięknie wykonanymi pr// z N. 0. K. wieńca­
mi, oraz tłumy publiczności. Po przybycia tu  
cmentarz wygłosili doskonało przemówienia 
em. pułk. Romuald Kwiatkowski, oraz akade­
mik p. Stan. Frankowski. Tę część uroczysto­
ści zakończono odmówieniem .modłów za pole­
głych, oraz złożeniem przeszło dwudziestu wień 
ców na płycie Nieznanego Żołnierza. Wieczór 
o godz. S w wypełnionej dużej sali Sokola od­
była się uroczysta Akademja. Rozpoczął ją 
przemówi: niem prezes Sokola p. Jozef Kos- 
trzewski. Następnie odbyłv się produkcie mu­
zyczno-wokalne, z pośród który cli należy wspo­
mnieć o recytacji p. A. Konopki, oraz o 
wio utalentowanej p. Jadwigi Kozłowskiej. 
Akademjo zakończył redaktor  ..Ziemi Przemy­
skiej’* p. Wł. Tlilan silnem przemówieniem o 
konieczności zwrócenia oczu ku Zachodowi. 
Tal: więc śladem reszty miast uczcił Przmnyśl 
świetlaną rocznicę Cudu Wisły, którą czynni­
ki miarodajne chętnie by wymazały z kar t  na­
szej historii.

MAGISTRAT W KOSOWIE OKRADZIONY.
IV Kosowie, woj. stanisławowskiego, nie­

znani sprawcy włamali się ubiegłej nocy do bu­
dynku magistratu i rozpruli kasę . *z której 
skradli około 17.900 z.l. Po  dokonaniu tego czy­
nu sprawcy zbiegli. Policja prowadzi dochodze-

Hff

I. armia w bitwie pod W arszaw ą.
II- łeśli M. S. Wojsk, nie było w możności 

przygotować mi niezbędnego aparatu  do 
urzędowania, jakżeż ja miałem wybrnąć 
z tego trudnego, drugorzędnego zadania, 
n ic  znając wcale stosunków warszawskich. 
Żądając odemnie działalności bojowej, 
taktycznej, należało mi jc ułatwić, a nie 
u trudniać drugorzędnomi sprawami orga- 
nizacyjnemi, szukaniem dowódców, of i - 
cerów i urządzaniem biur. Uświadomiłem 
sonie, że dezorjontaeja i chaos wszędzie 
panowały, więc według hasła „aide - toi 
et łe Ciel t a idora" wziąłem sio do pracy. 
Szczęshwym przypadkiem poznałem pod-
r t e S ,  W * * - .  n W  przyjo-iiiil
w  szlabic „ k i l  “{ F * ! " * ,  , P r ^ llzial fcćiurdinyni. Po krótkie*! z nnn

i i  posiada
' f f g  iyysl rość I pogodo 

u m j b ł u  i t e c h n ik ę  y  r  o zk a •/ n rl p w  a tw’i < >
Zaproponowałem mu y w  f , t botoK,, , załom stanowisko
szefa sztabu w wojskowym gubernato r­
stwie, n a  co on ebetnie sio zerodził Przv 
padkiem udało mi sie to>
adjutantów poruczników Je rzeg o ' 'h r /P o l  u- 
lickiego - ..korczewskiogo i A leksandra 
Jacy no. Miałem wiec narazić najściślejszy 
sztab, do btorego wszedł później major 
sztabu generalnego Jan  Marjan Hompel 
sztab, jak się okazało, bardzo sprawny

i p o d  k aż d y m  
sokośc i  z a d a ń ,

w zg lędom  s to jący  n a  
a  w ięc  d o s k o n a ły .

WY-

O r g a n i /a c ję  s z ta b u  z d a łe m  n a  p o d p u lk .
B o b ick ie g o ,  k tó r y  p o s ia d a ł  zn a jo m o ść  s to ­
s u n k ó w  w a r s z a w s k ic h .  P oza  ta k ty c z n ą  
p ra c ą ,  do ty c zą cą  o b r o n y  i p o za  z a ła tw ie ­
n ie m  c o d z ie n n y c h  a g e n d  b iu ro w y c h ,  za ­
p o z n a w a łe m  s ie  z t e r e n e m  i o ś r o d k a m i  
o b ro n y ,  o d d z ia ła m i  p rz e zn ac zo n e m u  d o  
o b s a d y ,  m a to r j* je m  a r ty l e r y j s k im  i t e c h ­
n icznym , by  o p r a c o w a ć  i p rz y g o to w a ć  p la n  
bojow y.

O g ło sz en ie  n o m in a c j i  w o jsk o w e g o  g u ­
b e r n a t o r a  i jogo u p r a w n ie ń  p la k a ta m i ,  
m o je  z a r z ą d z e n i a  re k w iz y c j i  s a m o c h o d ó w
i in n y c h  ś r o d k ó w  p rz e w o z o w y c h ,  n a r z ę d z i  
tech n ic zn y c h  i s a p e r s k i c h ,  ja k o te ż  r e k w i ­
zycja r o b o tn ik ó w  d la  r o b ó t  z ie m n y c h  na  
l in jac h  o b r o n y  ( b r a n o  d o  tych r o b ó t  n ie  
ty lko  ch łopów , b ab y ,  a le  ta k ż e ,  i spacero­
w iczów  w a r s z a w s k ic h ,  n a w e t  M o jż esz o w e­
go  w y z n a n ia ) ,  w e r b u n e k  a r m j i  ocho tn icze j ,  
ćw ic z e n ia  s t r a ż y  o b y w a te l s k i e j ,  j a k  n i e ­
m n ie j  z a r z ą d z e n ia  p o l ic y jn e ,  s k i e r o w a n e  

j p rz e c iw  h u la s z c z e m u  życiu  p e w n e g o  o d ła ­
m u  s p o łe c z e ń s tw a  —  u ś w ia d o m i ły  ogól 
o  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  g r o ż ą c e m  stolicy. 
O b aw a  o g a r n ę ł a  s z e r o k ie  k r ę g i  lu d n o śc i ,  
o b a w a ,  p o d s y c a n a  w y o lb r z y m ia n ie m  p r a w ­
dz iw ych  i fa łsz y w y ch  w ieśc i  n ie ty lk o  p r z e z

k o m u n is ty c z n y c h  wyrostków*, le c z  ta k ż e  
p r z e z  in d y w id u a  w  m u n d u r a c h  p o l s k i c h  
o f ice rów , w a łę s a ją c y c h  s ię  p o  u l ic ac h ,  k a ­
w ia r n i a c h  i r e s ta u r a c j a c h .  I d o p ie r o  g d y  
z a r z ą d z i łe m  p r z y m u s o w e  le g i ty m o w a n ie  
s ię  p r z e d  p a t r o lu ją c ą  ż a n d a r m e r j ą ,  k tó r a  
w  k r ó tk im  c z as ie  p r z y ła p a ła  w ie lk ą  ilość 
f a łszyw ych  o f ice ró w  i g d y  p o l ic ja  w y k ry ła  
m n ó s tw o  o g n i s k  k o m u n is ty c z n y c h ,  a  n a w e t  
m a g a z y n ó w  b ro n i ,  z m a la ła  ia  n ie c n a  w y ­
w ro to w a  r o b o ta ,  p r z y n a m n ie j  p o z o rn ie .

D la  u s p o k o je n i a  lu d n o śc i ,  u r z ą d z o n o  
w ie lk ie  z e b r a n ie  n a  P l a c u  T e a t r a ln y m ,  n a  
k tó r e m  o p ró c z  p o s łó w  i ja  p r z e m a w ia łe m .  
W  m o je m  p r z e m ó w ie n iu  s t a r a ł e m  s ię  p o d ­
n ie ść  d u c h a  zw ą tp io n y c h  u p e w n ia ją c ,  iż
0 p i e r ś  ż o łn ie r z a  p o l s k ie g o  r o z b i j ą  s ic  
z a k u s y  b o lsz e w ic k ie ,  że o b r o n im y  sie ,  g d y  
c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  p o św ię c i  s ię  zg o d n ie  
w  w a lc e  o b y t  p a ń s tw o w y .  Z a k o ń c z y łe m  
k o n ie c z n o śc ią  o g ó ln e g o  p o b o r u  z u w ag i ,  że  
ty lk o  z b io ro w y m  w y s i łk ie m  ca łe g o  n a r o d u  
m o ż n a  b ę d z ie  g ro ż ą c ą  k lę s k o  odw róc ić .  
J e d n o g ło ś n y  o k r z y k  za og ó ln y m  p o b o r e m  
u tw ie rd z i ł  m n ie  w  p r z e k o n a n iu ,  iż t ra f i łe m  
d o  s e rc  i r o z u m u  k i łk u d z ie s ię c io ty s ię c z -  
n e g o  z e b r a n ia .

W  b a r d z o  k r ó tk im  czas ie  zo rg a n iz o ­
w a ło  s ię  d u ż o  p r a w d z i w i e  p a t r io ty c z n y c h  
zw iązk ó w , p r a g n ą c y c h  d o p o m ó c  w o js k o ­
wości .  T o  też  w  g u b e r n a t o r s t w i e  w zm ógł 
s ię  r u c h  d e le g a c y j  i d c p u ta c y j ,  s z u k a ją c y c h  
p o p a rc ia .  A le  n ie m n ie j  z a le w a n o  g u b e r n a ­
to r s tw o  o so h is te m i ,  e g o is ty c z n e m i p r o ś b a ­
m i i p r ó b a m i  u z y s k a n ia  b e z p o d s ta w n y c h
1 n ie u z a s a d n io n y c h  ulg ,  p o z w o le ń  n a  w y ­
ja zd  k o le ją ,  p r z y d z ia łu  w ag o n ó w  d la  t r n a s -  
p o r tu  m e b l i  i in n y c h  u r z ą d z e ń ,  p r z y d z ia łu  
s a m o c h o d ó w ,  z w o ln ie ń  z re k w iz y c j i  elc. 
R o b io n o  z b ió rk i  n a  u licy  i w  lo k a la c h  pod  
n a j ro z m a i l s z e m i  ty tu ła m i ,  tocz i tu  p o k a ­
zały s ię  n a d u ż y c ia ,  bo p o d  m a s k a  d o b r o ­
czy n n o śc i  z b i e r a n o  o f ia ry  n a  c e le  k o m u ­
n iz m u  i b o isz e w iz m u .  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  
s z e r z e n ia  s ię  k o m u n iz m u  i b o isz e w iz m u ,  
j a k o te ż  s z p ie g o s tw a  bvło  t a k  w ie lk ie ,  iż 
p o le c i łe m  d o w ó d cy  m ia s ta  gen .  Z a w a d z ­
k ie m u  p rz y g o to w a ć  a n i a  p a n c e r n e ,  czołgi 
i a r i y l e r j ę  z e n i to w ą  n a  C y tad e l i ,  c e le m  
e w e n tu a l n e g o  s t ł u m ie n ia  r o z r u c h ó w  w e ­
w n ę t rz n y c h .  'W ś r ó d  t a k ic h  p r z e c iw n y c h  
o ko licznośc i  I rz e b a  by ło  p r a c o w a ć  w y ­
t r w a łe  i s z y b k o .

W g lą d n a w s z y  w o d d z ia ły  za łogi w a r ­
s z a w s k ie j  i M od lina  p r z e k o n a łe m  sio, iż 
by ty  to  p o  częśc i  fo rm a c je  d r u g o r z ę d n e  
lu b  r e k r u c k i e ,  m n ie j  n a d a ją c e  s ię  do  
s łu ż b y  po low ej ,  bo  b r a k o w a ł o  im o d p o ­
w ie d n ie j  ilości o f ice rów  i podoficerów*, 
e k w ip u n k u  j w y sz k o le n ia .  W  ta k im  s t a ­
n ie  byty* o n e  i s to tn ie  m ię s e m  a n n a in i c m .  
S tw ie rd z i łe m ,  iż ż o łn ie rz o m  n ie  b r a k ło  
d o b r y c h  chęci i z a p a łu ,  że d u c h  p ra o jc ó w  
tkw i w ży łac h  m ło d e g o  o c h o tn ik a ,  m ia łe m  
j e d n a k  o b a w ę ,  czy  b ę d z ie  m o ż n a  te g o  d u ­
c h a  p rz e sz c z e p ić  w p r z e m ę c z o n e  i c iąg ły m  
o d w ro te m  z d e m o b i l iz o w a n e  o d d z ia ły  I -sze j  
a rm j i ,  gdy  p rz y jd ą  n a  p rz y c z ó łe k  w a r s z a w ­
sk i ,  n a  k tó r y m  n a l e ż a ło  s ię  sp o d z ie w a ć  
g łó w n e j  rozpraw,*y i ża d a ć  n a jw ię k s z e g o  
w y s i łk u .

D o ś w ia d c z e n ie  w o jn y  ś w ia to w e j  p o k a ­
zało, że  m o r a l n e  c z y n n ik i  o d g r y w a ją  n a j ­
g łó w n ie js z a  r o lę  w  ro z s t r z y g n ię c ia c h  b i te w  
i w o jen ,  d la te g o  p rz e m y ś l  i w a łe m  s p o so b y  
p r z e is to c z e n ia  d u c h a  o d w ro to w e g o  — n a  
za cz ep n e g o ,  n a  p r o w a d z e n ie  o b r o n y  n i e ­
ty lk o  p r z e z  w a lk ę  do  u p a d ł e g o  w  ro w a c h  
s t r z e le c k ic h ,  lecz  z m ie n ia ją c  d o ty c h cz aso w y  
sy s te m  o b s a d y  k o r d o n o w e j  n a  sy s te m  
u g r u p o w a n ia  w g łąb ,  k tó r e  j e d y n ie  u m o ż l i ­
w ia  zn iszc ze n ie  n ie p rz y ja c ie la ,  g d y  w*tar- 
g n ą ł  w* pozyc je  o b r o n n e .  S p o łe c z e ń s tw o  n ie  
z n a ją c e  n o w o c z e sn e g o  k u n s z iu  w o je n n e g o  
o r a z  n ie fa c h o w i  k ry ty c y  w y o b ra ż a ją  so b ie  
o b r o n ę ,  ja k o  d z i a ła n ie  b ie r n e .  C z e r p ią  oni 
to p r z e ś w ia d c z e n ie  z s ie n k ie w ic z o w s k ic h  
opisów* w o jen .  O ngiś  p o le g a ła  o b r o n a  n a  
s i ln e j  o b s a d z ie  w a ló w  ( R o s ja n ie  s to so w a l i  
to  w  w a lk a c h  p ozycy jnych  w o jn y  św ia to ­
w ej i m ie l i  d la le g o  t a k  w ie l k i e  s t r a ty )  
i p r z y g o to w a n iu  o d p o w ie d n ie j  i lości a m u ­
nicji,  b y  a t a k u ją c e g o  lu b  do  a t a k u  w y z w a ­
n eg o  cz.y z w a b io n e g o ,  zn iszczyć  o g n ie m  
i w y s ia ć  k a w a le r j ą .  D ziś  p o s i a d a  o b r o n a  
r ó w n o u p r a w n ie n ie  z n a t a r c ie m ,  czy a t a ­
k ie m .  P o w ie d z ia łb y m ,  iż j e s t  o n a  u c ią ż l iw ­
szą  i t r u d n ie j s z ą  fo rm a  w o jo w a n ia ,  p o n ie ­
w aż  m u s i  s ię  s to so w a ć  do  d z i a ła ń  a t a k u ­
jącego ,  p o n ie w a ż  s t r a t y  w  o b r o n ie  są  
z a w sze  w ię k s z e ,  n iż  w* n a t a r c iu ,  poniew*aż 
życ ie  w  o k o p a c h  p r z y g n ia ta  d u c h a ,  a  w y­
c z e k iw a n ie  w* c ią g ie m  pogo tow du  i p rz e -  
c iw d z ia la n ie  a k c jo m  p rze c iw m ik a  t a k  w y ­
c z e r p u je  obrońców* f izyczn ie  i m o r a ln ie ,  iż 
w re s z c ie  o b r o n a  m u s i  u le c  przew*adze, 
je ś l i  n i e m a  odwodów* d o  p r z e c iw n a t a r c ia  
w* w ię k s z y m  s ty lu .

T o  też  u z n a n o  w* w o jn ie  św ia to w e j  
o b r o n ę  c iąg ły c h  11 nij  za n ie o d p o w ie d n ią ,  
z a s tę p u ją c  ją u p o r c z y w e m  t r z y m a n ie m  
ty lko  g n ia z d ,  p u n k t ó w  i o ś r o d k ó w  o p o ru ,  
s z u k a ją c  ró w n o c z e ś n ie  w  w a tc e  r u c h o w e j  
r o z s t r z y g n ię c ia ,  b ą d ź  p r z e z  n a ty c h m ia s to ­
w e  p  r  7. e c. i w  u d e r z e n i  e, u g r u p o w a ­
n ych  w g la b  odwodów*, b ą d ź  p r z e z  p r z e ­
c i w n a t a r c i e  w y p o c z y w a ją cy ch  r e z e r w ,  
je ś l i  p r z e c iw u d e r z e n io  s ie  n i e  u d a ło ,  
o p ó źn i ło  lu b  je ś l i  k u  i e m u  p r z e z n a c z o n e  
o d w o d y  z o s ta ły  zużyte .

Z a d a n ia  s t r a t e g ic z n e  w y m a g a ją  częs to ,  
b y  n ie  u ż y w a ć  w szy s tk ich  sił  d o  w*alki za­
c z e p n e j  i do  n a t a r c i a ;  n i e k t ó r e  g r u p y ,  
a n a w e t  a r m j e  s k a z a n e  są, p r z y n a jm n ie j  
do  p e w n e g o  cz asu ,  p r o w a d z ić  w a lk ę  
o b r o n n a .  T e  g r u p y  lu b  a r m j e  m a ją  n i e ­
p r z y ja c ie la  wdązać, j a k  n a jw ię c e j  jego  sił  
n a  s i e b ie  śc ią g a ć  i zadaw*ać m u  s t r a ty  n a j -  
d ó tk l iw s z e ,  by  go  w y m ęczyć  i zn iszczyć 
i p r z e z  to  d a ć  sp o so b n o ść  in n y m  w ła s n y m  
silom , do  a k c j i  z a c z e p n e j  i n a t a r c i a  n a  
n ie p rz y ja c ie l s k ie  f lan k i .

Gen. F r .  Ł atin ik .

W LODZI SPŁONĘŁA FABRYKA 
JEDWABIU.

Warszawa. 10 sierpnia (Tek wł.) W  Łodzi
spłonęła 3-piętrowa fabryka  jedwabiu P. Habi- 
c-Iia. przy ul. Zielonej. S tra ty  wynoszą około 2 
miljonów zł.

SBR

Front Ligi bez zmiany.
ZWYCIĘSTW A POLONU, CRACOYII I WARTY.

Z wyników* wczorajszych czterech meczów 
ligowych rozegranych na boiskach Warszawy. 
Król. Kuty, Łodzi i Krakowa na pierwszy plan 
wybija się nowo zwycięstwo Polonii nad Ł. K. 
S-ern w stos. 4:2. Warszawianie mieli handicap 
w postaci własnego boiska, lecz przeciw sobie 
r iąt kowy mecz z Czarnymi zakończony, jak 
wiadomo wspanialcm zwycięstwem 7:0! Mimo 
to Polonia zdołała pokonać Łodzian dodając 
do łańcucha sukcesów nowe ogniwo.

Spotkanie krakowskie między W arszawian­
ką a Cracovią zakończyło sio oezokiwanem 
zwycięstwem białoczerwonych w stos. 3:0 (1:0), 
dzięki czemu ( t ra co n a  pozostała nadal na 
pierwszem miejscu w tabeli. Pierwsza bramka 
uzyskana w chaosie była wątpliwa, jednak  
uznana przez sędziego naogól słabego, p. dr. 
Niedżwirskiego ze Lwowa. Drugą i trzecią 
(z karnego) zdobył Kossok. Warszawianie w y ­
stąpili do gry z pięcioma rezerwowymi, gospo­
darze w komplecie. Gra obustronnie nienad/.wy 
rzajn.i. Najlepszy na boisku bramkarz W arsza­
wianki —  Domański.

Gościna W arty  ii Ruchu przyniosła Górno­
ślązakom u tra tę  dwóch punktów, jednak lym 
czasową, gdyż zawody przerwano w 18-oj mi­
nucie przed końcem z powodu zpiroku pfzy s ta ­
nie 2:1 dla W arty .  * N

Wreszcie bezbranjkowym wynikiem zakoń-

PIĘCIOBó.J NOWOCZESNY W ARMJI.

Państw ow y Urząd W y cli. Fizycznego posta­
nowił wprowadzić do programu mistrzostw 
armji pięciobój nowoczesny, jako s ta ły  punkt 
programu mistrzostw. Następnie wprowadzony 
zostanie pięciobój nowoczesny do szkól woj-

czono zawody w Lodzi między Czarnymi a 
Ł. T. S. G. Taki sam rezultat uzyskały te  dru­
żyny z wiosną wc Lwowie, dzieląc się sprawie­
dliwie punktami.

Powyższe wyniki nie wpłynęły ną kolejny 
układ tabeli, która obecnie przedstawia się n a ­
stępująco:

Tabela ligowa.

Vfieisee Nazwa klubu Gry Punkty
zdobyte

Stosunak
bramek

j Cracovia 13 2 2 3 1 : 9
2 Wisła 13 18 3 0 :1 9
3 Legja 1 2 17 2 8 :1 4
4 Warta 1 2 17 2 9 :1 7
5 Polonia 14 17 3 6 :2 3
fi Garbarnia 13 12 3 1 :34
7 Pogoń 1 2 11 2 5 :2 1

8 Ruch 15 11 2 3 :3 2

9 Ł. T. G. S. 14 10 18:35

iO L. K. S. 13 8 2 4 :2 6

11 Czarni 13 8 1 0 : 2 7

1 2 Warszawianka 1 2 5 1 1 :3 9

skowyeh oraz do wojskowych klubów sporfo- 
wych.

MARYNARZE GRAJA. W FOOTBALL.
Zespól marynarzy polskich bawiący w Talli­

nie rozegrał mecz z drużyną marynarzy estoń­
skich z wynikiem remisowym 3:3.

I



f f i a r e c a s i g  c i c f o n i m b .

Dł?a*ość ChlńczyKów o zabytki 
przeszłości.

Wojna doanowa wie przeszkadza rządowi 
chińskiemu myśleć o opiece nad zabytkami, 
świadczący mi o Jjógaotwfe starej kultury chiń­
skiej Rząd powołał w tym celu specjalną Cen­
tralna Komisję Opieki nad Zabytka.mi Przesz­
łości. "Projekt rządu uzyskał aiprcbutc Tzhy Usta 
wedawozej. Do komisji, wchodzi około 11 eks­
pertów powołanych przez komitet, w ykonaw ­
czy Yuana cprócź 'togo po jednym .przedstawi­
cielu z ramienia Min. Oświaty. Spraw Wewn.. 
muzeów państwowych i R ady Na.nkowoi Usta­
wa. którą przyjął Yuam chiński postanawia, że 
wszelkie antyki lub zabytki o ch irakterze re­
likwii narodowych, stanowią w Jasność ycaiego 
narodu. Jednak  zabytki takie, będąoe w  posia­
daniu nrywatnem. będą .przez Skarb Pań-tw a 
wykupywane. Poszukiwania w dziedzinie arche­
ologii lub zabytkó'*' historycznych prowadzone 
być maga ty tko  z udziałem przedstawicieli 
'specjalnej komisji. Wywóz antyków o charakte­
rze zahyittków historycznych, poza granice Chin. 
jest etirowo wzbroniony.

Imiennicy sławnych ludzi.
Sławni ludzie bardzo często umierają bez­

potomnie. Ale -nazwiska ich mima to nie giną i 
nieraz po  wielu, wielu latach wielkie nazwiska 
noszą mali. skromni tub mizerni ludzie. S, 
wśród nich i tacy  którzy wcale nie słyszeli o 
swych siewnych unionnikach. Któżby naiprzy- 
k ład  przypuszczał,  że n a  przedmieściu Berlina 
mieszka skromny kopiec, noszący nie bylcjmkie 
naawiiko...  Juljuisza Cezara. A w stolicy But 
gaffji, Sofji, jest obeunie ni mniej ni więcej 
tytko aiż trzech Aleksandrów Macedońskich 
W  koron j ach francuśkicn w  Afryce są ponoć 
cale wsie Poir.oare’yicJi i Doumo.rgnie’ów. Jeden 
z oficoiów angielskiego olbrzyma powietrzne 
go ,JR. 100*-, k tó ry  ostatnio przeleciał z Anglji 
do Montrealu w Kaukidzie miał t ą  satysfakcję, 
że w  tern mieście leohał auitem. kierowanem 
przez szofera o nazrwdsku Dawid Lloyd George. 
W  Stanach Zjednoczonych żyje obecnie osieim- 
Tiustu młodzieńców k tórym  na chrzcie nadano 
km ę W oodrow Wilson. W  Nowym Jo rk u  jest 
też niewiernk1 zakład  zegarmistrzowski, które­
go właśeście1 maaywa się poprostu —  Banito 
Mossd&ń. Ma ,jeziny rastęp  imienników staw­
nych W ®  Berbn: mkn^zka tu  aż jedenastu R y ­
szardów Wagnerów, ■ R»ościu Franciszków Szu­
bertów, .pięciu Ermec tów Hoffmanów, ba jest 
n aw e t  dra ''■oh MaJksów 'Schmedingów, nie mają­
cych nie wspólnego z bokserskim mistrzem 
rfwń»ta. S ą  też  w Berlinie skromni mieszoza- 
fcie o maa"* k k a d l :  Hem yk Heine, Karol Mar... 
Wołfangi Getbe a  niedawno p/rzed jednym z 
uądów beaiiińekjch e ta ^ a ł  jegomość, noszący 
Baawi* ko Haram R^szyda.

„GŁOS N AjRGDIT z dnia 19-go sierpnia 1930. ' Nr. 217.

OREŚĆ NRU 16 TLUoTROWANEGO DWU- 
i /G O D N IK A  „ Ś W i \ T  KOBIT*,CY’ : Włodzi­
m i e r  L jw ik : Śmierć w  Ozarno-lesiu (Rzecz o 
Ejfemondaie). D yna .  Dyskrecja. —  Stanisław 
Dzrfeowisk': Cenzura angielska i jej ofiary. —  
Heranin i  Nagierowa: T ea tr  „Jaskółka* . —
Dees. Wizyta u Charhe Chaplina. —  Kora (Wy­
jątek e oe+atniego zbioru poezyj Maryli W o l- ! 
ikrej p. t  „Dzbanek Malin11). Janina Osińska:'

Je s t  some mala wioska, w ziemi radomskiej 
lf żąea na  uboczu od drogi, prowadzącej z Ra­
domia do Opoczna w  województwie k r le c -  
kiern —  niedaleko miasteczka Przysucha. Na­
zwa jest Borkowice. W  niej mieszka wielko­
duszny i pracowity proboszcz nazwiski19t Ks. 
Jan Wiśniewski.

0  nim chcę pijać, zwracając się do S t e k i n  
h. Województwa Sandomierskiego i dumo- 
wieństwa Archidiecezji Krakowskiej z gorącą 
odezwą zainteresowania się metyle miną czci­
godną osobą ks. Wiśniewskiego, ile jego w po­
cie czoła wśród niewygód stworzonem dzieleni, 
pozostającem w zapomnieniu.

ów  cichy,., kapłan wydal drukiem okrlo 
30-ci prac, z pomiędzy których na szczególną 
uwagę za-lugują wiekopomne Mono grat je Die­
cezji Sandomierskiej w 7-miu tomach (każdy 
po 400 stron druku), oraz Katalog prałatów i 
Kanoników sandomierskich (str. 5711), To nie 
gładko płynące powieści, to nie wdzięczą” i 
slodkio rymy. ale nieprzerwana praca lat wii- 
lu (od 1907 r.). własnym sumptem wydana, 
której jeden tom ponad 1 000 rubli kosztu po­
chłonął. A ile ęząsu .zajął szperać w a roju-’ 
wach; ilo udręczeń i niewygód sprawiło j. 
s te  zwiedzenie każdego kościółka, przez się 
opisanego, ilo nerwów kosztowało odcyfrewi- 
nie każdego napisu na pomniku i dzwonie, wy­
soko na wieży wiszącego. dokuirmneie w za­
niedbanych archiwach parafialnych! Chcąc to 
ocenić, rzoba zajrz.eć w te tysiączne karty, 
ozdobione podoh‘znami fotogruFicznemi i w ła ­
snoręcznie skreślonnmi sz.kicami czytió kościo­
łów. pałaców, obelisków, pieczęci i t. p.

P ra cc /św e  wprawdzie poświęcił mestr.idzo- 
ny badacz historyczny ..miłującym zb~miąv:oj- 
ożystą. jej przeszłość i pamiątki’1 — lecz, fi>

nietylko suche daty. spky proboszczów, dobro­
dziejów Koścmła i dziedziców wiosek — f - nio- 
lylko opisy historyczne i topograficzne, ale 
żywa historja. która dumą nas napawa ?: po­
wodu bogactwa duchowego j materialnego, ja- 
kir posiadaliśmy to dzieje kultury polskiej c-d 
zamierzchłych czasów pogańskich skicślone.

Obecnie k*. Wiśniewski po wydaniu ooisów 
pam.ątek w powiatach: miechowskim, pińzz.ow- 
sk n u  stopniekim —  drukuje opis powiatrc ję­
drzejowskiego i pisząc na lamach ..Słowa ra- 
domskiego’1 ., o „Pamiątkach po Kochano w- 
»,kich“ (ks. Wiśniewskiemu zawdzięczam; '■ od­
grzebani0 z zapomnien:a czaszki Jana  Czarno­
leskiego, o ezem w czerwcu pisaliśmy), wyraża 
żal do społeczeństw/a. że nie iutPr-utijp się 
■książkami. traktującymi o historji 1 o pamiąt­
kach, ukrytych po różnych zakątkach.

Zwracam się więc, do duchowieństwa diece­
zji krakowskiej, kieleckiej : ffandtTJćjfckJ"!-
oraż do zinmiaństwa województwa ku leckie- 
go. ho znajda w pracach ks. W. W,W? cieka­
wych danych Wszak wym rninnp diA&ye 
w Fkdsce prz.edrozlvoroi.-ej należały do \ r ”hi- 
diecezji Krakowskiej f wiele tam v-*i e.V-ka- 
wyclr styczności b. Miłr>pr.1«ki. s ięgaiamj nie­
gdyś r.d Karpat po ujście Pdiey de Wi4ły. po ­
znani tych dziejów przyczyni sie do /■( !iż‘-,ii'i 
snirszkańców dawnych dzielnic, oraz do kon­
tynuowania nader owni-p 'j pracy k ; . k anocka  
W iśniewskie® — zwłr. zeza. gdy owo durhó- 
wień<iwo i ziemiaństwo. same sie znopstrzi t  
szv w skreśloim dzieje swych para fi} i r"V~:i- 
dlości. wpłynie na zarządy gmin. by <we ar­
chiwa uztipełniły książką, zawierajaca opisy 
ich wiosek, osad i §.iól najmniejszy eh. ]

W. ZB. MROCZEK.

List % nod Nosala.
Brak pogody w Zakoranem. śmietniska „Pod Regłamr*. „Muzeum siarożytności Zako- 

panego-b O zniesienie „hudy“ przy Morskiem Oku! — Napad bandycki w górach.

Pogody! Pogody! Brak jej daję, si<; w Zako­
panem odczuwać już od dłuższego czasu. Rano 
i przed południem lejc. —  W  cząsie obiadu po­
kazuje się słońce na chwilę, potem pochmurno, 
ciemno i chłodno. Taki star. utrzymuje się 
z dnia na  dzień. Większe wyprawy w gó.ry 
mniej przyjemne. Przebywający w  7,akopancm

„Czasem — coś się lak mocno spamięta, cza­
sem coś się tak samo powie1'. Kazindira Al­
bert!: Nasza woda. Ponad granicę p.fnad cło... 
Fr. Olesińska: List z Rzymu, —  3. PRZ-: J a ­
nusz Stracho-cki (Interview). Horacy: Do Jlia- 
ny. Do Leuko.noi. Do Neobuli. Do Wenery. 
(Wiersze, spolszczyła Ida  Wńniewiska): Anin.a 
Ludwika Czerny: Hrabina Czerwonej Tulazy. 
May Sinclair: Anna Severn i Fieldingowie (po­
wieść, 25), Heleny Filoehowska: Karjera Ma- 
niusi Dutpont (nowela 2). Zygmum.t PrzcTcbsló: 
Najpiękniejsza redakcja w  Paryżu. —  Efob: 
Z higjony i kuiltuiry ciała. —  Ploteczki o mo­
dzie. —  Modole mód. —  I’ ob3tyr ręczne. —  
Zina Kulczycka: Kurs trykotars twa szydi lko-
wego __ Kącik  prak tyczny  (sofa-lóżko). —
Dobra gospodyni. —  Towaroznawstwo, i t. d.

goście korzystają jedynie z krótkich parogo­
dzinnych spacerów. Przepełnienia, jak po inne 
lata nigdzie, c h o ć b y  ze świecą nie znajdzie. 
Pensjonaty zwla.-zcza wytworniejsze, a . tern 
saJncm droższe świecą do po lony  pustkami. 
Mimo wszystko jest.! im milo. Ruch jaki taki 
jest. Na Krupówkach kończy się brukowanie, 
gdziwś indziej prowadzi się budowę nowej uli 

cy Władysława Orkarra, pod Reglami” u b a ­
wiono kilkanaście ławek dla spacerowiczów
i t. d.

0  tyoh ławkach i jeszcze czcms nsnhliw-
szem koniecznie trzeba, slow par° napisać. Otóż
ustawiono na drcdzeKjPod Reglami*' iawki, —
ale zapomniano o ustawienie koniecznych 
wprost koszów na śmieci. FJekt można sobie 
wyobrazić. Na przestrzeni kilkunastu kroków 
dookola ławek najokropniejsze śmietniska. K a­
wałki podartych gazet, skorupki jaj. niedopał­
ki. a nawet resztki jarlla. Stanowi takiemu za­
pobiec może jedynie umieszczenie cboćbv naj­
prostszych, plecionych koszy. Inna rzecz, łże 
liczni goście nie pamiętają zupełnie o koniecz­
ności uszanowania przyrody, o zastosowaniu 
się do przepisów porządkowych, zapobiegają­
cych zaśmieceniu naszych pwkoych gór. Wo-

góle zauważyć trzeba, że stan taki istnieje 
i wyżej w górach, że w-ięKszość ścieżek tury­
stycznych jest zniszczona i zarzucona kamie­
niami, które wcale nie ułatwiają „ wspinaczki“, 
że wreszcie wszędzie brak jest labłic orjenta- 
cyinych, a sterczą jeno deszczem zniszczone 
deski, na których mimo wszelkich wysiłków, 
odcyfrowumie czegokolwiek jest wyklnczon". 
Ten pożałowania godny stan powinien przypo­
mnieć gminie Zakopanego i Polskiemu Tow a­
rzystwu Tatrzańskiemu, że tą  drogą ani nie 
rommy propagandy górom najpiękniejszym  
w Polsce, ani tern nie ściągamy rzeszy gości, 
zoslawia„ących tu swe zapracowane ciężko 
pieniądze. Zdaje się że nikomu na tern nie za­
leży. Gmina nawet na wdasnem podwórku nic 
utrzymuje porządku. W ystarczy zobaczwć, ł u t  
obok nowo budującej się ulicy Orkanu. prjwi°, 
że w centrum Zakopanego osobliwe „muzeum 
starożytności Zakopanego’*, miejsce, gdzie leżą 
od lat zwalone rupiecie gminne. Przebogaty 
zbiór: stare naftowm lampy, które oświetlały Z3 
kopane w 30 lat. po śmierci dra Chaluł inskie- 
go, pierwsza rozbita karetka pogotowia ra tun­
kowego. kilka starych wozów do usuwania 
śmieci i t.yle innych. Gdyby tak  dobrze po­
patrzył, może znalazłby kierpiee Janosika i łóż­
ko drpwmane. na którem umarł Sabala. Wstyd! 
A na czele Uzdrowiska stoi komisarz P iątkę '-  
wicz —  podwładny p. min. Kkładkowskiego 
znanego ze swych porządkowych insookcyj. 
Czy p min. Skladkowski byl już w /ąkopanem , 
na.jw ickszęm. najutarszem polskłem uzdrowisku, 
które powinno być. benjaminkiem naszych 
władz, i społeczeństwa. Jeżeli nie byl. ofiaruję 
się za przewodnika.

.Byłby leż najwyższy czas. by odpowiednie 
czynniki zniosły, nareszcie tę budę ; góralska 
przy Mnrskmm Oku. która urąga, wszystkiemu 
i wszystkim. Od lat. 3-ciii starostwo w- N. T ar­
gu zabroniło jakichkolwiek napraw-ek tej wstrę­
tnej szcpU„'która ma służyć za schronisko tu ­
rystom Tymczasem buda stoi i urąga dalej... 
a właściciel wcale nie myśli stosować się do w y .  
danego surowego zakazu zabraniającego nju 
przyjmowania i nocowama turystów. Zarządzę 
nie, jako dowód sprężystych rządów i porząd­
ku zostało na papierze... W Tatrach czeskich 
buda taka nie miałaby miejsca, inicjatywa spo­
łeczeństwa (Wstawiłaby tam imponujący hotel, 
czy schronisko —  my natomiast stosujemy 
. ochronę.'1, nie tylko przyrody, ale wszystkiego, 
co jest dowodem braku inicjatywy, niededę- 
gtwti braku organizacji i wogóle... szkoda pi- 
sać.y  Czesi dawno oprawiliby , Morskie: Oko 
w złote ramy

am przybywą n o w y  kwiatek: napady ban­
dyckie w górach, na Bogu ducha winnych tu ­
rystów, o czerni już dzienniki donosiły Zaiste 
wielu t u r y s t ó w  znęci to w góry. Do ek-non-e- 
wanyolł wycieczek górskich nrzybywa nowa 
emocja —  wałka z bandytami.

Przejmować 'sm tern wsz,ystki°m zhytiśn 
nie trzeba. Nic było nas —  był las... Ale poco 
urządzamy bezpłatne imprezy z wielkim v>:emz 
nakładem kosztów, a nie podno simy naszej 
kochanej Pols-l i do poziomu Zachodu. Czv 
zawsze obcokrajowców' mamy nęcić swa egzo­
ty, zneścią? : hem.

Ce^em uireerulownnia nakład*  
prosim y o n a > itch le ;s i e  uregia 
lo w a n ie  p r i  H um erały.
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Prawo pogranicza.
DziewcwyoLi w pa i ł y  % im p e te m  n a  po- 

ruczn iŁ a ,  w  bezwładuycih s łow auh  wyrazńły 
m u  s w ą  r a d o ś ć  z  -Dowodu p o w ro tu  w o jsk  poi 
sk ic h  i  z m ie jsc a  za p ro s i ły  go  do dw o ru  
w ra z  z ca ły m  oddziałem .

Oficer o d e tc h n ą ł  z u lgą .  J a k  to dobrze , 
%e n ie  t r z e b a  będzie  n o co w a ć  w  te j  zapow ie­
trzo n e j  w iosce.

W e  d w o rz e  p rzy ję to  ich z w y le w n ą  go ­
śc innośc ią  i, j a k k o lw ie k  T lo rczów ka b y ła  n a ­
p r a w d ę  n iem al  doszczę tn ie  ograb iona ,  uda ło  
się Chwiedo ze w y s tą p ić  tego  d n ia  ze w s p a ­
n ia ła ,  obficie z a k r a p ia n ą  k o la c ją ,  n o d c z a :- 
k tó r e j  s t a r y  pan  H orcza  w y p ił  b ru d e r sz a f t  
e m ło d z iu tk im  podporuczn ik iem , i usiln ie  
n a m a w ia ł  d z iew czę ta ,  żeby  posz ły  w jego  
Ąlady.

W k r ó tc e  p o  k o la c j i  ca ły  d w ó r  spał już 
k a m ie n n y m  snem. Spał pod p o ru cz n ik  w  go ­
ś c in n y m  p o k o ju  na  szorokiem . orzecliowem 
łożu. spali żo łn ierze ,  za g rzeban i  ra sianie, 
spali  g o spoda rze ,  znużone -warty k iw a ły  się 
sennie.

Zato  we wsi hucza ło  j a k  w  ulu. Do późna  
w  noc od c h a ty  do c h a ty  p o d a w a n o  sobie 
trądy, n o w in y  i obaw y. G orączkow o  wybżu- 
k iw a n o  k r y jó w e k  dla z ra b o w a n y c h  we dw a-  
m e  rzeczy.

D opiero  o świcie w ieś  j a k b y  znów z a ­
m a rła .  g d y  k tó r y ś  z ch ło p ak ó w  przyb ieg ł  
z -wiadomością, że oficer juz  w s ta ł  i że p o ­
je ch a ł  gdzieś  d r o g ą  pod lasem .

—  S am  p o je ch a ł?  1
—  Z je d n y m  żołnierzem.
—  P o je c h a ł  s ię  zameldować, do p u łk u  —  

nie m a m y  sie czego  b a ć  —  z a d e c y d o w a ł  
k tó r y ś  z ch łopów .

. A le n o w a  w iadom ość ,  p rzyn ie s iona  przez 
za d y sz a n e g o  p a s tu c h a ,  sp raw iła ,  że znów  
w szy s tk ie  d rzw i z a m k n ę ły  sir. n a  g łucho , a 
b a b y  z g ło śn y m  jęk iem  rz u c a ły  się n a  k o la ­
na p rzed  ob razam i,  w  ża r l iw ych  m odłach  
b ła g a ją c  S tw órcę  o li tość n ad  wsią.

Ń a  k o g o  padn ie  podejrzen ie  o p o p e łn ie ­
nie zb rodn i?  A  może ca la  wies będzie zbio­
row o od p o w iad a ć  za zabójstwm żo h m u z a ?  
T a k ie  rzeczy  b y ły  p r a k ty k o w a n e  p o d cz as  
w ojny  przez w sz y s tk ie  a rm je  w alczące .  
G,dzie d rze w a  rab ia ,  ta m  w ióry  lecą.

P o d c z a s  g d y  w ieś ,- s t ru ch la ła  z p rze rażę  
nia . ledw ie  ośmieliła się o d e tch n ą ć ,  p o ru cz ­
nik we dwmrze p row adzi ł  energ iczne  do ch o ­
dzenie.

A ' spTawa p rz e d s ta w ia ła  się nas tęp u jąco .  
0  świcie po ruczn ik  z o rd y n an se m  po jecha ł  
zam e ldow ać  się do  pu łku .  G d y  prze jeżdża li  
b rzeg iem  b ło tn is te j  rzeczułk i,  z lasu. oddz ie ­
lonego  od n ic h  rzeką, i n ic p rz eb y te m  bagn i-  
-k iem , p a d ł  s trza ł ,  k ła d ą c  t ru p em  n a  m ie j­
scu żołnierza .

P o ru c zn ik  zrycza ł  się ja k  bóbr ,  bow iem

jego  F r a n e k  pochodził  z ty c h  sam ych ,  co on 
okolic ,  znali" się od dz iecka  i kochali  ja k  
bracia .

Pom im o nie d a ją c y c h  się u k ry ć  łez, 
wszczął energ iczne  p o szuk iw an ia  sp raw cy  
zbrodni,  k tó r e b y  j e d n a k  do niczego nie do ­
p row adz i ły .  g d y b y  nie ^Ghwiedora. k tó ra  na  
w iJo k  t ru p a  za ła m a ła  ze zgrozą ręce. p o w ta ­
rza jąc  z zac ię tym  uporem , że ty lk o  jeden  
A n d ru k  m ógł się tego  m o rd ers tw a  dopuścić .

Itzoczywiś'cie posz lak i p rzec iw ko  m łoac-  
mu Lewmzukowi były  b ardzo  ciężkie. On 
je d en  ty lk o  z cale] wsi czuł p o c iąg  J o  pań- 
sł ic.j zabaw y , j a k ą  jest. połowuuiic. N am ię t­
nie nprawdał k łu so w n ic tw o  i s trze la ł  ww- 
śniienicie. P rz y te m  podczacs o s ta tn ie g o  n a j ­
ścia n a  d w ór  ok az a ł  się p raw d z iw y m  b o lsz e ­
wikiem. Dy ł p ro w odyrem  zbu n to w a n e j  g r o ­
m ady .  Ghwiedorn, u po rczyw ie  p o w ta rz a ła ,  

że g d y  inni wmhali się i s tanę l i  n iepew nie ,  
on o d epchną ł  ją, ta k .  iż się za to c z y ła  n a  ś c ia ­
no, i p ie rw szy  w d a r ł  się n a  pokoje .

P orucznik  pos ła ł  n a ty c h m ia s t  żołn ierzy  
lo  wsi z ro zk azem  are sz to w a n ia  A ndrze ja .  
Nie m ożna  go  by ło  n igdzie  odnaleźć .  D op ie ­
ro późnym  w ieczorem  p rzy ła p an o  go, ja k  
7. ow ego w łaśn ie  f a ta ln eg o  la su  p rze m y k a ł  
'S',V '-byłkicm, prowmdząc konie.

P rz y p ro w a d z o n o  go do  dwmru z w ią z a n e ­
go i p o k rw aw ionego ,  w idoczn ie  żołnierze 
musieli juz za m an ife s tow ać  swą. żałość z p o ­
wodu śmierci kolegi.

T łu m a c z y ł  się, że poszed ł z końm i do

lasu  jeszcze przed wyjśc iem  bo lszew ików  
w obaw ie ,  że mu je za rek w iru ją  co fa jące  się 
oddziały,

P a n n a  Zof.ja. p rz y tu lo n a  do ściany, sin 
cha z z a p a r ty m  oddechem . ■

W  ta m ty m  p oko ju  b ad a ją  A ndrzeja  AVy- 
raźn ie  i ostro  dźw ięczą k ró tk ie  z a p y ta n ia ,  
■wyraźnie i o stro  o d p o w iad a  g łos  o sk a rż o ­
nego.

T a k .  by] w lesie . g d z i e  u k ry w a ł  się r a ­
zom z k o r m i .  S trzałów z a r ln rc h  nie słyszał ,  
a jeżeli s łyszał ,  to  n ie -zw órc ił  na nie uwagi.  
.Nikogo w’ losie nie spo tka ł .  S trze la ,  oczyw i­
ście, bardz.o dobrze , ale...  tu  g los  o sk a rż o ­
nego zabrzm ia ł  hardo.

. . .G dybym  to ja miał strze lać ,  strze*
ktoi

Iwr

la łbym  do oficera , a nie do żołnierza 
mi nic złego nie zrobił, i k tó reg o  
w życiu  nie widziałem

—  Mogliście chybić.
—  J a  n igdy  nie ehyb iam .

. —  Bral ii uje u dzia ł  w  napadzie  na
—  P y łe m  razem  z innymi.
—  Byliście p ie m s i .  ; *
—  Możliwe Miałem coś do powłedzei 

s ta re m u  panu .
—  W łaśn ie ,  i d la teg o  przyprowadziliśi  

ze soba  c a łą  wieś.
— Nie ja ich p rzyp row adzi łem  sa 

przyszli. •

(Ciąg dalszy nastąpi).
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